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Czy kongres przyjdzie do skutku, czy nie, 
a jeżeli się zbierze, pod jakiemi to nastąpi 

warunkami — oto temat, który od pewnego już 
czasu zajmuje stale i prawie wyłączuie dzienni
karstwo europejskie. Pomimo pesymistycznych 
pod tym względem zapatrywań się niektórych 
organów prasy, jak Ii o e 1 n. Z t g, która w tele- 

iłigramach z Pesztu i Wiednia donosi o wzmaga- 
' jącćj się z dniem każdym różnicy zdań pomię

dzy Rosy ą a Austryą, iPolit. Corresp., któ- 
z Petersburga dowiaduje się o zaostrzeniu 

ij; sporu pomiędzy Anglią a Rosyą, zdaje się, że 
- ta dzisiaj o wiele pomyślniej się przed

stawia, aniżeli w ostanich dniach. Szkopułem, 
o który, jak wiadomo, rozbija się cały projekt 
kongresu, jest żądanie Anglii, aby Rosya przed-

2« łożyła mocarstwom cały traktat pokoju zawar- 
w San Stefano do zbadania, na co Rosya 

mówiąc słowy Pol. Corr., „nie mającnajmniej- 
ochoty liezyć się z wskazówkami narzuca- 

neiiii jej po dyktatorsku przed otwarciem kon
gresu,“ przystać się wzbrania. Tymczasem do
niesienia wczorajsze i dzisiejsze każą się domyślać, 
le Rosya w pewnej części przychyliła się do żą
dania Anglii. Hr. Andrassy bowiem skonstato
wał z zadowoleniem na posiedzeniu wtorkowem 
delegacyi austryackiej, że gabinet petersburski 
przyrzekł zakomunikować przed zebraniem się 
kongresu mocarstwom wszystkie punkta trak
tatu, aby każde mocarstwo mogło się na kon
gresie oświadczyć, które punkta są europejskiej 
natury, a które nie. Takim sposobem Rosya 
pn^nała w pewnej części mocarstwom prawo 
osądzania, które artykuły należą przed forum 
kongresu. Czy to ustępstwo rząd angielski uznał 
za wystarczające, nie wiemy dotychczas, jakkol
wiek to, co Bourke w sprawie tej powiedział we 
wtorek na posiedzeniu niższej Izby angielskiej, 
le dopiero wtedy, jeśli porozumienie względem 
warunków postawionych przez Anglią a wypusz
czony ch£ przez Northcotego, przyjdzie do skutku, 
można się spodziewać zebrania kongresu w koń
cu bieżącego miesiąca. Ustępstwo to ze strony 
Rosji miało nastąpić, jak do T i m e s a donoszą 
z Paryża, pod naciskiem księcia Bismarcka. „Od 
czterech lub pięciu dni, pisze korespondent pa- 

p"0]Bi ryski, nie szczędził książę Bismarck zabiegów, 
aby projekt zebrania kongresu urzeczywistnić; 
oświadczenie, jakie dał Rosyi, nie omieszkały
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żenią. Książę podziela prawie zupełnie zapatry
wania Anglii i Austryi i nie przyznaje Rosyi 
prawa do protestowania przeciwko rozstrząsaniu 
całego traktatu pokojowego, z wyjątkiem wyna
grodzenia wojennego. Przedstawił Rosyi, że 
kongres się rozbije, jeśli Anglia nie weźmie 
udziału, i że Rosya rozważyć powinna skutki 
tego kroku.“ Ponieważ w tern doniesieniu odbi
jają się zapatrywania księcia Bismarcka, jakie 
wypowiedział w swój mowie oryentalnćj, prze
ciwko prawdopodobieństwu tegoż doniesienia nie 
przemawia żaden wewnętrzny powód.

Manewrem zakrywającym odwrót dyplomaty
czny Rosyi nazwać trzeba projekt odbycia kon
gresu przedwstępnego, który z każdym 
dniem nabiera większej pewności. Aby usunąć 
trudności, a nie dać za przegraną wobec wystą
pienia Anglii i okazać powolność na rady przy- 

iół, zaproponowała niezawodnie Rosya narady 
przedkongresowe, któreby ustanowiły podstawę 
do obrad kongresu. Do wiedeńskiego Pr e m- 
rlenblatt telegrafują 18 bm. z Berlina, że 
kwestya kongresu przedwstępnego występuje na 
pierwszy plan dyplomatycznej dyskusyi, że po
mysł ten, aby kongresowi przedwstępnemu przy
znać moc rozstrzygnięcia prostą większością gło
sów, jakie punkta traktatu pokojowego mają na
leżeć do kompetencji kongresu, którego uchwałj 
zapadać muszą jednogłośnie, coraz więcej zy
skuje zwolenników. Abendpost zaś pisze 
w tym przedmiocie:

Z kilku stron potwierdzają, że istnieje zamiar od
bycia przed właściwą konferencją pewnego rodzaju przed
wstępnego kongresu, w którymby wzięli udział ambasado
rowie europejskich mocarstw uwierzytelnieni w Berlinie. 
Co do celu tego kongresu przedwstępnego rozchodzą się 
zapatrywania. Podczas gdy jedni twierdzą, że kongres 
przedwstępny ma usunąć dotychczasowe trudności prze
szkadzające zebraniu kongrosu, a zwłaszcza ustanowić 
podstawy rokowań, przypisują mu inni skromniejsze zada
nie, bo tylko porozumienie względem formalności, jak np. 
w sprawie prezydyum, pierwszeństwa itd. Tym sposobem 
zapobiodz chcą niepotrzebnej stracie czasu, tak, aby mi
nistrowie kierujący zjechawszy się, mogli natychmiast 
rozpocząć obrady.

Nordd. Allg. Ztg notując pogłoski o kon
gresie przedwstępnym, mówi, że projekt takiej 
narady ambasadorów przy dworze berlińskim po
party został z różnych stron, lecz definitywnie 
jeszcze nie jest przyjęty.

Dzisiejszą sytuacyą ogólną polity 
czną z uwzględnieniem postawy Austryi tak przed 
stawia Presse w dniu 19 marca:

Stypulacye traktatu z San Stefano znane są tutaj 
(w Wiedniu) od wczoraj urzędownie, jakkolwiok kuryer, 
który je z Petersburga miał przywieźć, jeszcze nie przy

był. Jak nam piszą, stj’pulacyo te odpowiadają wogólo 
oczekiwaniom i obawom, jakio powszochuie żywiono, w po- 
jedyńczych jednak punktach pozostawiają otwarte wen
tyle, które dopuszczają poprawki. W obec tych stypula- 
•yi niotylko konieczność kongrosu , lecz i możliwość jogo 
błogiego działania musi być każdemu jasną. Ztąd też 
AuBtrya i Węgry starają się wszystkieim siły usunąć 
wszelkie trudności przedwstępno i umożebnić zebranie się 
kongresu w nowym terminie 2 kwietnia. Zwłaszcza 
w tym duchu wpływać będą na angiolski gabinet. Wiol- 
kie nadzieje pokładają w kongresio i sądzą, żo na poko
jowej drodze będzie można nakłonić Rosyą, do większego 
uwzględnienia interosów europojskieb, aniżoli to dotych
czas się działo. O przygotowaniach militarnych, jak nas 
zapewniają, nio ma chwilowo żadnej mowy, a co o poru- 
szeniach wojsk w Galicyi donoszą, jest zupelnio boz- 
zasadnóm.

Telegram wiedeński, dający nam sprawę 
z mów hr. Andrassego powiedzianych we 
wtorek na posiedzeniu delegacyi węgierskiej, nie 
był wcale dokładny. Wprawdzie hr. Andrassy 
mówił wiele o przesileniu wschodniśm, ale no
wego nic nie powiedział. Oświadczenie jednak, 
że zaufanie ks. Bismarcka uważa sobie za wielki 
zaszczyt, jakkolwiek dla nikogo nie było niespo
dzianką, oraz wykład, jak hr. Andrassy rozumie 
stosunki wiążące go z Niemcami i kanclerzem 
niemieckim, bardzo są interesujące. Zwierze
nia się Andrassego wywołane zostały uwagą 
Zedenyi’ego, że oprócz indywidualnego zaufania 
ks. Bismarcka do hr. Andrassego, nie widzi ża
dnej oznaki poparcia austryackich interesów ze 
strony Niemiec lub innego państwa, — jako też 
uwagami tegoż delegata o wyrażeniu się ks. Bis
marcka „beati possidentes.“ Sposobność była zbyt 
nęcąca, aby minister austro-węgierski nie miał 
oświadczyć publicznie, jak się czuje podniesionym 
przez zaufanie ks. Bismarcka. Wie też dla czego. 
Co zaś dotyczy wyrażenia beati possidentes, to 
podług komentarza Andrassego, ks. Bismarck 
cbciG przez to powiedzieć tyle, ile mógł był po
wiedzieć w chwili, w której objawił zamiar pod
jęcia się roli „uczciwego maklera.“ W takiej 
chwili nie mógł się ks. Bismarck oświadczyć za 
interesem jednego lub drugiego państwa. Nadto 
rozważyć trzeba, że ks. Bismarck bodajby był 
przyjął prezydyum na kongresie, gdyby tenże 
kongres miał tylko zarejestrować faktyczne wa
runki preliminaryów. Od hrabiego Andrassego nie 
można oczekiwać, aby o zamiarach Niemiec i za
patrywaniach ks. kanclerza mógł więcej powie
dzieć jak sam ks. Bismarck. Tyle jednak może 
chętnie oświadczyć, że nietylko osobisty stosu
nek, lecz i stosunki pomiędzy obydwoma pań
stwami zawsze były najszczerszemi i najserde- 
czniejszemi i takiemi też, jak się spodziewa, po

zostaną. Po tóm bystróm wytlómaczeniu frazesu 
beati possidentes“, przeszedł hr. Andrassy do 

kredytu 60 milionów złr. i oświadczył z przy
ciskiem, że w polityce swej poszedł tak daleko, 
jak tylko mógł. Położenie obecne zaś przedsta
wia się jak następuje: pokój jeszcze istnieje, 
utrzymanie tego pokoju stanowi politykę rządu; 
rząd ma nadzieję, że pokój będzie można utrzy
mać; do tej chwili żaden interes monarchii nie 
poniósł szkody; do tśj chwili jednak źyje wiara 

nadzieja, że pośrednictwo pomiędzy faktami 
stworzonemi europejskim stanem prawnym i in
teresami innych państw osięgnąć będzie można. 
Gdyby był rząd trzymał się innej polityki, jak 
chciała opozycya, bilans dzisiejszy byłby inny — 
nieunikniona długa wojna z wielkim państwem 
sąsiedniem, nieubłagana nienawiść całej ludności 
chrześciańskiej na zachodzie, byłyby rezultatem, 
takiej polityki. Kredyt 60 milionów przyjęła de- 
legacya węgierska jednogłośnie.

Na posiedzeniu wczorajszóm delegacyi au- 
stryackiój obradowano nad przedłożeniem kredy- 
towem. Pomiędzy mówcami zapisanymi do gło
su, był także Grocholski, który przy tej 
sposobności określi znowu stanowisko polskie wo
bec sprawy wschodniej. Wczoraj przemawiali 
obydwaj sprawozdawcy, uzasadniający wota wię
kszości i mniejszości i kilku mówców tak za 
jak i przeciw przedłożeniu. Dzisiaj toczy się 
dalsza dyskusya. — Dzienniki galicyjskie dono
szą, że w poniedziałek po południu zaszczycił 

namiestnika Galicyi hr. A. Potockiego 
wizytą, i że bawił u niego blisko go-
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rze, powstrzymała wojska w marszu. - ,. cczj- 
kiwaniu uznania niepodległości Serbii przez 
wielkie mocarstwa, zamierza rząd, podług donie
sienia Po lit. 1 Corresp., wiążące się z tern 
sprawy, jak zniesienie kapitulacyi i uregulowa
nie granicy ku Starej Serbii przez ministra Ri- 
sticza u mocarstw poruszyć. Risticz udaje się 
w najbliższych dniach do Wiednia, a skoro kon-
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(Ciąg dalszy. — Patrz num. 63.)
Późno już w noc Seredyńscy powrócili do 

tomu. Wysadzając żonę z pojazdu, Jaś ujął jć, 
*ękę. Była zimna, jak lód i trzęsła się febry- 
Mnie. Nie przemówiło to jednakże do niego, 
^ledwie weszli do mieszkania, Jaś zaczął Hani 
Wbić wyrzuty.

— Ale tóż ty zachowujesz się pomiędzy 
Wźmi tak, że dalibóg wstyd mi robisz. Wszy
ci się bawią, a ona siedzi, jak na inkwizycyi 

kawał drewna 1
— Nie odpowiadając nic na łajanie mężo- 

»«kie, Hania się rozpłakała. Czuła dotkliwy 
w sercu, pragnęła dać poznać małżonkowi 

!e ją obawa o jego miłość, o jego przywiązanie 
lecz brakło jej odwagi. Zdawało jój

źe cierpliwością zwycięży złe.
— Ja jestem słaba... zcicha ledwie wyi zekła. 

To poeóż było jeździć na wizytę, kiedyś 
Lepiej już siedzieć w domu i paplać 

2 babami.
. Jaś wyrzekł te słowa podniesionym głosem, 

bocznie gniew nim miotał. Służba wstała ze 
“aui Hania więc obawiała się zwrócić jej uwagę 
a nieporozumienie.

I ~~ Będę już wesoła, będę się śmiała, będę 
Jucowała, jeśli eheesz tego, tylko się nie gnie- 

aj! Mówię ci, żem chora.
stłumiwszy łzy, zaczęła się spokojnie roz-

8ie gdy Jaś wyszedł z pokoju, rzuciła
¿^kolana i modliła gorąco do Boga, aby 

»nciłdo niój serce i uczucie ukochanego męża.

«tać.

Zycie popłynęło dalej od niedawna zainau
gurowanym torem. Zofia z swoją towarzyszką 
bywała bardzo często u Seredyńskich. Jaś z da
mami jeździł konno, a Hania zazwyczaj z roz- 
dartem sercem patrzała z okien, jak na rączych 
rumakach uganiali po łanach, niknąć w dali 
w tumanach kurzu.

— Boże mój, Boże, dodaj mi siły! wesprzyj 
mnie! modliła się. Serce moje nie wytrzyma 
tej męki, tój kary.

Tymczasem w domu bywali co chwila jacyś 
znajomi, trzeba było ubrać się i wychodzić 
w roli uprzejmej gospodyni.

Hania zbierała wszystkie siły, aby podołać 
trudnościom swego położenia, starała się być jak 
najgościnniejszą, sama w siebie wmawiała dobry 
humor, ale napróżno. Pominąwszy bowiem na
wet dolegliwości osobiste, Hania nie umiała na
dać się do usposobień ludzi, wśród których żyć 
jej przyszło. Byli to ludzie innej wiary, inne 
były ich obyczaje i interesa, inna mowa, czuła 
to sama, że to towarzystwo nie jest szczere dla 
niej usposobione, i sama nie miała don serca. 
Z wszystkich znajomych jeden Choiński był dla 
niej najprzyjaźniejszym, i ten w końcu się od- 
strychnął.

Wkrótce sługi zaczęły opowiadać Hani, że 
widziały pana siedzącego z Zofią pod skałą 
w parku książęcym, że trzymał w dłoni jej rękę 
i zajęci byli jakąś ożywioną rozmową. Nio było 
jej to już obcem, nie było nowiną, chociaż Die 
widziała sama. Zachowanie się męża wobec 
niej samo pouczyć ją mogło.

Niebawem rozeszła się w okolicy wieść, że 
Seredyński źle żyje z żoną. Wieść ta doszła 
i do Nesteryniec. 0. Chwedor z żoną wybrał 
się więc czemprędzej do córki. Jasia nie za
stali w domu. Zobaczywszy matkę wchodzącą, 
Hania rzuciła się jej na szyję i wybuchła pła
czem, któremu stara macierz zawtórowała zaraz 
z swojej strony.

— Oho! źle być musi, jeśli tak, odezwał 
się ojciec. Ale tylko cicho mi bądźcie z wa
szym lamentem. Rozmaicie się przecież zdarza 
pomiędzy młodymi ludźmi, nie trzeba zaraz 
rozpaczać. Przyjdzie zięć, zobaczymy sami, co 
się święci.

Ku wieczorowi Jaś powrócił do domu 
i ledwie się przywitał z rodzicami. Widocznie 
nie rad był ich przybyciu. Podano herbatę; 
on siedział milczący, przygryzając wargi.

— No jakże sobie żyjecie, moje dzieci, 
odezwał się 0. Chwedor.

— Jak wszyscy zazwyczaj, — odrzekł zięć. 
Trochę się kłócimy, trochę znowu godzimy....

— To najlepiej! odparł O. Chwedor żartem. 
Ja bo nie lubię,; jeśli mąż z żoną tylko się pie
ści, cacka, to znak, że kiedyś oboje będą się ką
sać i szczypać wzajemnie. Ot ja sam jeszcze te
raz nawet uszczypnę czasem moję starą, żeby 
się trochę posierdziła, bo to trzeba wam wiedzieć, 
bardzo potrzebne dla zdrowia, ha ha ha!

— Tobie zawsze tylko śmieszki w głowie — 
wtrąciła smętnym tonem Marya Wasylewna — 
ja wolę mówić otwarcie. Gniewajcie się, lub- nie 
gniewąjćie, panie zięciu, ale musimy ci powie 
dzieć, że nas doszły wieści, żeście w waszem mał
żeństwie coś nie dobrze z sobą żyć już zaczęli

Wyrzekła to z taką śmiałością, że O. Chwe
dor sam zdziwił się niepoinału.

— Ale gdzież tam, mamo! Któż to wam 
powiedział ? odezwała się Hania.

— Jakżeż to źle żyjemy? spytał Seredyń
ski. Mieszkanie nasze złociste, bogate, żona moja 
chodzi w jedwabiach, jest co jeść i pić, jest do 
syć rąk do roboty. Nie ja przecież winien, że 
Hania sama jak najemnica chwyta się pracy i za 
pan brat żyje z sługami!

— To widzisz mój synu, wtrącił O. Chwe
dor, córki moje odebrały już takie wychowanie 
w domu, ale na to wszakże można poradzić, 
O co idzie? Jeśli tego potrzeba, to i ty Haniu

możesz spać w rękawiczkach, w pokoju chodzić 
pod parasolką, musztrować się dzień cały przed 
zwierciadłem! Co jak co, ale w państwo się 
jawić, to przecież, zdaje mi się, nie trudno!

— Ależ my, ojcze, nie będziemy cały wiek 
siedzieć na takiem stanowisku. Dobrzeby było 
zaoszczędzić coś na potśm.

— Na licho ci to! Jak się dobrze dzieje, 
to ona ehce jeszcze lepiej. Usłuchaj mnie Ha
niu, tylko czasem nie mów o takiej filozofii 
młodszym siostrom.

— Nie, moi drodzy, odezwał się poważnie 
Jaś. Niechby sobie gospodarowała ile dusza za
pragnie, ałe trzeba też umieć znaleść się nale
życie wobec towarzystwa; u nas bywają Indzie 
znaczni.

— O to mi dopiero sztuka, gości przyjmo
wać ! śmiejąc się zawsze, prawił O. Chwedor. Po
stawić im dużo jeść a więcój jeszcze pić, mło
dym'dać muzykę i sami będą używać, choćby 
całemi tygodniami!

— I cóż ja zawiniłam wobec owych gości? 
tłómaczyła się Hania. Czyż mało u nas wycho
dzi na przyjęcie? Ja myślę, że nie mieliby su
mienia żalić się na mnie.

Pragnęła ona wynurzyć wszystkie myśli 
swoje, żal z powodu Zofii, ale jeszcze wstrzy
mała się, w nadziei, że cierpliwością i pokorb 
rozbroi małżonka, że zdobędzie napowrót jego 
miłość, odzyska jego serce. Postanowiła nawet 
przed matką nie nie wyjawiać,j jak daleko rzeczy 
zaszły.

— Nie wszystkich można zbyć chlebem 
z solą — odparł Jaś. U nas bywają ludzie 
z wyższego towarzystwa, Polacy, z którymi 
trzeba w salonie znajdować się, jak na salon 
przystało.

— Któż winien temu, odezwała sie matka, 
że córka nasza nie jest Polką; że nie umie się 
szastać, jak to pani Lerniszkowska na balu!

(Ciąg dalszy nastąpi).



gres przyjdzie do skutku, pojedzie także z Żuki- 
czem do Berlina.

* Koła polskie w Berlinie przesłały w tych 
dniach komitetowi zajmującemu się wysłaniem 
deputacyi do ltzymu, zapatrywanie swoje na pro
jektowany w Grand Hotel de France adres poli
tyczny; dosłowne brzmienie uchwały Kół na
szych podaliśmy w przedwczorajszym tj. wtorko
wym numerze K u r y e r a. Esencyonalną część 
uchwały podał i Dziennik Poznański, uwa
żał jednakże za stósowne zaopatrzyć ją w ko- 
mentarzyk, mający przyjść w pomoc mniej od 
Redakcyi domyślnym czytelnikom. Oto, co czy
tamy we wtorkowym numerze Dziennika:

Z powyższego przekonywamy się, że Koła 
polskie nie uważają za pożądane nadawanie 
adresowi charakteru politycznego i ogólnie 
polskiego, uważają, jak tóż wiadomości nas 
informują, adres czci i hołdu dla Ojca św. 
ze strony katolików Polaków za jedynie stó- 
sowny; samego przecież tenoru adresów ani 
lwowskiego ani krakowskiego nie przesą
dzają. Nie myślimy wcale wchodzić w po
budki rzeczonych uchwał, jedno tylko po
wiemy: oto cieszy nas niewymo
wnie, że Koła polskie, wydając po
wyższą uchwałę, tern samem u- 
znały się za kompetentne, jak 
tego pragnęliśmy i pragniemy, 
nie tylko do reprezentowania 
spraw polskich w ciałach parla
mentarnych berlińskich, i że tym 
sposobem zajmują stanowisko, ja
kie im przystoi i przynależy.

Czy Koła polskie w Berlinie tak samo
„niewymownie się cieszą“ z tej prawniczej by
strości redaktorów Dziennika, jak redaktorzy 
Dziennika z uchwały Koła, o tóin mocno 
wątpimy. Dziwimy się tóż bardzo, jak Dzien
nik może gniewać się na ministra hr. Eulen- 
burga za jego sławne „wczytywanie w prawo“, 
kiedy samaż Redalrcya Dziennika przykład 
pana ministra tak skwapliwie naśladuje i swoje 
„pia desideria“ w uchwałę Koła polskiego najnie- 
zręczniej „wczytuje“ i Czytelników swych bała
muci. Dziennik spekuluje chyba na to, że 
go większa część posłów naszych nie czyta, i że 
przeciw przekręceniu zapatrywań swoich nie wy
stąpi. My jednakże uważamy za nasz obowiązek 
zwrócić uwagę Kół naszych poselskich na tę 
taktykę Dziennika i wezwać je, aby opinił 
publicznój rozmyślnie w błąd wprowadzać i u- 
chwał swych do tego nadużywać nie pozwalały. 
Tenor uchwały Koła jest następujący:

Wspólne zebranie Kół sejmowych tak w Izbach 
pruskich jak w parlamencie Rzeszy niemieckiej 

zważywszy, że nadawanie adresowi i wzglę
dnie deputacyi katolików Polaków do Ojca 
św. charakteru politycznego nie uważa za 
pożądane, nad wezwaniem byłego komitetu
przechodzi do porządku dziennego.
Jak z tego oświadczenia wykombinować

można, że „Koła polskie uznały się za kompe
tentne nie tylko do reprezentowania spraw pol
skich w ciałach parlamentarnych berlińskich“, 
tego już nie rozumiemy i dowiadujemy się z za
dowoleniem, że i redakcya Gaz. Tor. tę nieu
dolność naszę podziela. Pisze bowiem we wczo
rajszym numerze: „Nie pojmujemy, na czem 
Dziennik opiera swoje twierdzenie, że Kolo 
polskie w Berlinie uznało się kompetentuem do 
reprezentowania spraw polskich i po za cia
łami parlamentarnemi w Berlinie. Z osnowy 
uchwały nie wypływa to bynajmniej.“

MOWA.
posła

li. Kantaka.
(Dokończenie.)

Pierwszy jest powiat chojnicki. Panowie, landrat 
powiatu chojnickiogo, to nasz szanowny kolega, dep. Wehr.
———

ZDyalog
dwóch obywateli Chwaliszewskich-

A. Widzieliście, panie sąsiedzie?
B. A co takiego ?
A. Na pałacu Arcybiskupim ?
B. I cóż ?
A. Nie widzieliścież tego drąga, pomalo

wanego czarno i biało, wystawionego na dachu?
B. Nie widziałem. Często prawda przecho

dzę tamtędy, ale wolę wcale nie patrzeć na ten 
pałac opustoszały, bo ile razy spojrzę i przy-, 
pomnę sobie, kto tam dawniej mieszkał a kogo 
dziś niema, to serce mi się kraje. Wolę oczy 
odwracać i wcale nie patrzeć.

A. Rozumiem. Ale wartoby jednak było, 
ahyście tę nową ozdobę zobaczyli na pałacu.

B. I cóż mi za ozdoba, drąg czarno-bialj ! 
Nie wiem też, poco tam wystawiony ?

A. Nie wiecie? I ja nie wiem, ale domy
śleć się nie trudno. Takie drągi widzicie na 
wszystkich królewskich domach, na rejencyi, 
u wszystkich jenerałów, na nowym sądzie, na 
wszystkich szkołach. Czy nie domyślacie się, 
jeszcze ?

B. Czyby mieli na pałacu wywieszać też 
pruską chorągiew? To przede niepodobna!

Nie mam nie przeciwko ternu, komisya doszłą do rezul
tatu, żo podział był prawidłowy a przynajmniej, żo uio 
ma podejrzenia przeciwnego, Nie jest to jednak w po
rządku, żeby ktoś występował jako dyputowauy okręgu, 
w którym jest landratem. Nie robię z tego zarzutu, ale 
pokusy byłyby możliwo. Przypominam panom, jak to mi
nister sprawiedliwości Lippo naszych polskich asesorów 
chronić chciał od możebnej rozterki w polskiera sumieniu 
przy wydawaniu wyroków, a jednak nie miał do tego 
faktycznego powodu — mimo to wyrwał ich z domowych 
stosunków, z ojczyzny i rozpraszał na wszystkie wiatry ! 
Alo jak powiodziałom, zarzutu nie robię landratowi i dop. 
Wehrowi. Zresztą p. dep. Wehr udało się przy t/ch ru
gach. Zaproszony dla informacyi w jednym punkciopro- 
tostacyi, został na posiedzeniu, -a komisya się temu nie 
sprzeciwiała i pytała go także o inno punkta. On łaska- 
wio dawał objaśnienia nad każdym punktom i to ku za
dowoleniu komisyi. Z oddalenia trudno zaprzoczyć i zbić 
to, co stwierdzi obeznany ze stosunkami, jośli przytóm 
jest wymownym a może nawet ma słuszność.

Dla tego też panowie, nie mogłom się więcej opie
rać i komisya doszła do przedstawionego na stronie 11 
rezultatu, że jednostronne przedstawienie rzeczy przez 
protestujących nio zawiera pod żadnym względom uzasa
dnionego podejrzenia, jakoby podział okręgów wyborczych 
nastąpił z innych jak rzeczonych motywów.“ Tern spra
wa chojnicka została załatwioną. Muszę się tylko zastrzedz 

jeszcze przociw temu, co dalej czytam w sprawozdaniu, a 
mianowicie przeciw słowom : „i ten członek komisyi, który 
dotąd bronił żywo stanowiska protestujących, cofnął 
w końcu swoje wątpliwości co do podziału okręgów wy
borczych w chojnickim powiecie.“ Tym jednym członkiem 
byłem ja. Wątpliwości moich nio cofnąłem właściwie, 
lecz nie obstawałem dalej za niemi. W tern naturalnie 
jest wielka różnica. Powiat tedy chojnicki wycofniemy 
z dalszej dyskusyi.

Co się tyczy dwóch innych powiatów, tucholskiego 
i człuchowskiego, to komisya przyszła do rezultatu, że 
sprawa wydała jej się podejrzaną i wyraźnie też czytamy 
w sprawozdaniu: „w równy sposób, (jak przy powiecie 
chojnickim nie dały się jodnakże usunąć wątpliwości, 
które z wielu stron w łonie komisyi podniesiono przeciw 
podziałowi tucholskiego i człuchowskiego .powiatu.“ Dla 
tego też komisya wedle mego zdania bardzo dobrą obrała 
drogę. Postarała się o informaeye i to urzędowe i macie 
panowie oddrukoWaną w sprawozdaniu całą koresponden- 
cyą. Komisya udała się do ministra spraw wewnętrznych, 
aby za jego pośrednictwem mogła przybrać komisarza 
rządowego, odnośnie od radzców ziemiańskich tych powia
tów mogła otrzymać informaeye, i żądała autentycznych 
map, wykazujących podział okręgów prawyborczych powia
tów tucholskiego i człuchowskiego z podaniom liczby mie
szkańców miejscowości, oraz oddalenia miejscowości od 
miejsca wyborczego i urządowego raportu o przyczynach 
podziału. Król, rząd chętnie przyrzekł pomoc, co uznaję, 
i zawozwał radzców ziemiańskich do nadesłania sprawo
zdań, skutkiem czego dwa sprawozdania nadeszły. W oby- 
dw óch sprawozdaniach jest to charakteiystycznem oraz 
wspólnem, żo najpierw przytaczają ogólno motyw» jak i 
rozległoś ć jfiskalnych lasów, leżąc pomiędzy niemi jeziora, 
rzadką ludność, brak stosownych przełożonych wyborów i 
lokali, stosunki komunikacyjne itp. ; wszystko to są rzeczy 
bardzo ogólne, pięknie brzmiące i można niemi uniewinić 
bardzo wiele.

Co się tedy' tyczy powiatu tucholskiego, to pan 
ladzca ziemiański przesłał sprawozdanie i mapę, na któ
rej zakreślone były okręgi prawyborcze. Powiada wpra
wdzie, że mapa jest autentyczna, ale dodaje zaraz, że 
7,mapę zrobiono jak można najlepiej, a mimo to zawiera 
ona znaczne niedokładności tak pod względom położenia, 
jak i zakreślenia okręgów wyborczych.“

Panowie ! Poczytuję to za zasługę jednakże radzcy 
ziemiańskiemu, że nadesłał mapę, a za wielką zasługę po
czytuję mu to, że z całą szczerością oświadczył , iż mapa 
zawiera niedokładności. Powiada zaś dalej na swoje 
usprawiedliwienie, że jest dopiero zaledwo 2’/2 miesiąca 
w urzędzie i dla tego nie może mieć jeszcze dokładnego 
wyobrażenia o stosunkach wszystkich pojedynczych mioj- 
scowości. Oświadczenie to przemawia za tern, żo radził 
się może kogoś, sekretarza powiatowego lub innego do- 
radzcy, a do tych właśnie doradzców przy naszych sto
sunkach mało mam zaufania. Doradzcy ci mogą radzcę 
ziemiańskiego, który jest w urzędzie dopiero 21/a miesiąca, 
w błąd wprowadzić. Radzca ziemiański powiada dalej, 
że, o ile się dało, zatrzymał podział okręgów wyborczych 
z r. 18T3 i poczynił tylko rzeczywiście konieczne zmiany.

A. Jakie z was dziecko! Co dziś niepodo
bna ? Nie wiecież to, że taka dziś moda: że 
kto ma moc w ręku, ten też ją musi pokazać? 
Alboż to nie śliczna rzecz, że na pałacu Pryma
sów Polski pruska chorągiew będzie powiewała? 
Co to za rozkosz będzie dla ich serca ! Powie
wała ona niedawno na zamku królewskim w Wer
salu, czemuźby też nie mieli pokazać, że może 
powiewać i na naszym pałacu prymasowskim ?

B. Ak-ć to byłoby nieszlachetnie, kiedy 
nie mą właściciela''domu, tak domem jego rozpo
rządzać, jakby był ich władny. Ja przynajmniej 
fnyślę, że gdybyśmy Polacy byli w ich miejscu, 
nigdybyśmy nic podobnego Niemcom nie zrobili.

A. To pewpa, że mybyśmy tego nie zro
bili, Ale co oni się pytają o to, czy to szla
chetnie czy nieszlachetnie! Alboż to nie wiesz, 
że ci, co teruz po pałacu się rozpościerają to

- potomkowie Krzyżaków ? Nie dosyć im ...
B. Na miłość Boga, nie gadajcie tak gło

śno, bo... (tu się obejrzał bojaźliwie naokoło).
A. Nie bójcie się, w moim domu nie ma 

donosicieli. Zresztą sami jesteśmy, a przez 
ścianę nikt nie usłyszy; a choćby i usłyszał, to 
przecie nic złego nie powiedziałem, tylko czystą 
prawdę. Powiem wam jeszcze, że nie tylko na 
pałacu taki drąg wytknęli, ale i na domu kon
systorskim, i podobno, na Seminaryum duebo- 
wnem także dziura w dachu już zrobiona, i mają

Panowie! Wyrażenia, jak „o ile się dało“ i „rzeczywi
ście konieczno zmiany“ są pojęciami bardzo rozciągłemi, 
inożna przez nio rozumieć raz to,, drugi raz owo, a w ka
żdym razie mogą być bardzo różnie interpretowane- 
Radzca ziemiański oświadcza przecież sam, że różne mo- 
menta, które takżo przytacza, spowodowały go do jak 
najrozciąglejszej intorpretacyi w pojedynczy ch przypad
kach przepisu, aby każdy okręg prawyborczy tworzył 
o ile możności ścisłą i zaokrągloną całość. Sam tedy 
przyznaj© daleko idącą interpretacyą. Radzca ziemiański 
twierdzi zaś dalej, żo „uwagi komisyi Izby deputowanych 
zwrócone są prawie wyłącznie przeciw odgraniczeuiom 
okręgów wyborczych z lat dawniejszych.“

To nie jest zupełnie słusznem, bo przytacza na
stępnie pojedyncze punkta i powiada: „okręg 14 jest 
z wyjątkiem miejscowości Sommersin ten sam, co okręg 
20 w r. 1873.“ Jeżeli się, panowie, przybierze jednę 
wieś, to okręg nie jest już ten sam. To samo odnosi 
się do innego okręgu, o którym powiada radzca ziemiań
ski : „okręg ten z wyjątkiem i&.jscewości Kłodzka 
i Dzeka odpowiada okręgowi 26 z r. 1873.“ Widzicie 
więc, panowie, że okręgi te podobne są wprawdzie okrę
gom z r 1873, ale nie są te same. Pominę jednakże 
radzcę ziemiańskiego tucholskiego powiatu p. Kohlera, bo, 
jak powiedziałem, znajduję w sprawozdaniu jego pewną 
uczciwość a mianowicie, że niedawno dopiero jest w urzę
dzie, nie zna dokładnie stosunków, żo trzymał się o ile 
mógł, jak najdokładniejszą i t. d. — taka mowa, pano- 
wio, jest uczciwą, a p. Köhler jost zlotem w porównaniu 
z radzcą ziemiańskim człuchowskiego powiatu p. von 
Tepper-Laski — czy się właściwie nazywa Tepper czy 
Kaski nie wiem,

(Niepokój).
tak panowie, jedno nazwisko brzmi po niemiecku, drugie 
po polsku, wołałbym zaś, aby był rzoczywiścio Laskim. 
Ten tedy radzca ziemiański p. v. Tepper-Laski nadesłał 
bardzo {znakomito sprawozdanie a zwłaszcza, jeżeli jo się 
czyta między wierszami. Gdyby hr. Eulonburg był je
szcze ministrem spraw wewnętrznych, poleciłbym go panu 
ministrowi, bo byłby dlań bardzo stosownym urzędnikiem. 
Panu ministrowi Friede nthalowi nio polecę go obecnie, 
bo nie chcę mu ubliżyć i myślę zawsze, że może bę
dziemy się mogli z nim porozumieć. Radzca ziemiański 
von Tepper-Laski powiada tody: „Autentycznych map, 
z którychby jeograficzne położonie pojedyńczych miejsco
wości tutejszego powiatu i wzajomny ich stosunek się 
okazywał, nie mam tu wcale.“ Musianoby je zrobić ad 
hoc, do czego potrzebaby przynajmniej parę miesięcy 
czasu i w obecnej porze roku jest to wogóle niowykonal- 
nem. Panowie! Jeżeli radzca ziemiański tucholskiego 
powiatu mógł zrobić mapę, to mógł ją także zrobić 
radzca ziemiański człuchowskiego powiatu i wykreślić na 
niej okręgi prawyborcze. W każdym razie, chociaż po
wołuje się na znajomość lokalną, bo powiada, że „po 
większej części powoływać się musi na. swoją własną zna
jomość lokalną,“ nie wierzę temu, aby znajomość lokalna 
sięgała tak daleko, aby bez mapy mógł sobie z pamięci 
w głowie tylko uprzytomnić i skonstruować całe ugrupo
wanie i powiązanie okręgów powiatu.

Lecz jeszcze więcej powiem! A zwracam uwagę, 
waszę na krótki, i węzłowaty ton jego, mówi bowiem : 
„Przygotowanych nowych map sztabu jenerałnego nio 
mógł tutejszy urząd ziemiański jeszcze przejrzeć. Wy
soka Izba poselska będzie jednak mogła postarać się o 
nie i znaleźć w nich żądana objaśnienie.“

Komisya, panowie, nio uważa tego za rodzaj szy
derstwa, za jaki ja to uważam, bo, panowie, komisya zaj
mująca się rugami wyborczemi żąda od niego mapy, w 
którejby były wpisane okręgi prawyborcze, on zaś nie 
tylko żadnej nie przesyła, lecz oświadcza : wy tam lepsze 
macie mapy, okręgi prawyborcze sami więc wpisać może
cie ! Daje więc nam nauki, co mamy zrobić, zamiast być 
posłusznym i zrobić to,, do czego przez król, rząd w naszem 
imieniu wezwanym został. Nauki, panowie, Izba poselska 
sama sobie dać może, i nio potrzehujo ich od radzcy zie
miańskiego, który obowiązku swego nie dopełnia.

Ten sam pan Tepper Laski uznaje, że to co zrobił, 
było nieprawidłowem. że to jednak zrobił umyślnie. Do
daje wprawdzie uniewinienie, lecz byłoby to rzeczywiście 
-za wiele, gdyby radzca ziemiański, przyznający, iż źle so- 
bio postąpił, nie miał się przynajmniej uniewiniać. •— 
Usprawiedliwienie to przytoczę dosłownie, abyście przy
padkiem nie myśleli, iż więcej twierdzę, niż jest w rze
czywistości. W raporcie p. radzcy ziemiańskiego czytamy: 
Ścisłe przeprowadzenie zasady zaokrąglenia w przestrzeni 
byłoby tu wprowadziło niezawodnie formalne unieważnie-

tam także drąg taki postawić. Idźcie sami, 
przekonajcie się.

B. Wolę nie widzieć. Ale czemu to do
piero teraz na ten koncept wpadli ?

A. Bo nie wszystko naraz do głowy przyj
dzie; i oni też nie od razu wpadli na to, że to 
będzie ślicznie, jak na prymasowskim pałacu 
czarno-biała chorągiew będzie paradowała. Zre
sztą, ponićważ oni są bardzo mądrzy, więc osą
dzili może, że byłoby nieroztropnie, od razu lu
dność naszę całą drażnić takiem wystąpieniem, 
ale teraz myślą, że nie potrzeba im) się lękać 
pokazać nam, że to teraz pruski pdłac, i pruski 
konsystorz, i pruskie seminaryum.

B. Czegośmy się to doczekali, miły 
Boże!

A, A nie słyszeliście też, że w królewskie
urodziny mają iluminować pałac i konsystorz 
i seminaryum ? •

B. Jeszczeby też. Chyba żartujecie?
A. Nie żartuję. Na prawdę o tern mówią.
B. To chyba za to, żeśmy naszemu dro

giemu Ojcu św. nie dawno tak piękną ilumina- 
cyą wyprawili ?

A. Któż może wiedzieć, czy za to. czy nie 
za to; ale możnaby sobie tak pomyśleć.

B. Niechże sobie iluminują, niech i cho
rągwie swe rozwijają. Mogą sobie przecież po
zwolić takiego spektakln, bośmy teraz sami bez-

11 pojedynczych aktów wyb orczych. Podpisany sąi> 
przeto, żo dla uzyskania ważnych aktów wyborczych wol 
mu było odstąpić od owej zasady w pojedyńczych prj i 
pńdkach, tern bardziej, ponieważ postępowanie to j j ul 
dawniejszych obradach komisyi do rugów wyborczych.i 
Izb deputowanych kilkakrotnie pochwalonem zostało."

Przyzmije więc, żo^faktycznie dopuścił się zl<oCz i 
nia, a nadto twierdzi joszcze, żo Izba deputowanych ji. 
rnisya do rugów wyborczych takowe pochwalała. v 
znam żadnego przydadku, gdzieby komisya lub Izba «, I 
selska była pochwalała takie zboczenia od przepisęw 
gulaminu wyhorczogo lub prawa wyborczego. Tluma^ 
nia więc tego przyjąć nie mogę.

Przytoczę wam małą jeszcze uwagę. Przy joduj»! 
okręgu wyborczym nie mógł radzca ziemiański p. Toppe,. 
Laski uniewinić już bezprawnego utworzenia okręgu ptł> 
wyborczego i wtedy oświadcza krótko : „Skład ten polega) 
na pomyłce.“

Panowie! A więc nielegalność i pomyłka! Byłebr 
to nowem wzbogaceniem języka niemieckiego, bozprawuoji 
i pomyłkę uważać za identyczne.

Panowie, komisya przyjęła po części powody, p( 
części przyszła z innych motywów do swego, w sprawo- 
zdaniu złożonego przekonania i przyznać muszę — nj( — 
wdając się dalej w to, by was nio trudzić — że pracowali 
szczorze i na każdy sposób starała się o informaeye, s 
następnie o to, by uchwały opiorały się na dostarczanyu 
jej do togo [matoryalo. Daleką więc odomnie myśl, byn 
chciał komisyi robić jakikolwiek zarzut. Lecz nawot komisy: 
znalazła kilka przypadków — przytoczonych na stronie 19 
sprawozdania — których usprawiedliwić nio mogła. Nie 
będę do togo przywięzywał wagi, ponieważ na rczultal
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dla tegoostateczny nie wywierają żadnego wpływu, 
przechodzę do rezultatu ostatecznego.

Komisya, panowie, proponuje wam, abyście wybór 
posłów Droschera i dr. Wehra ogłosili za ważny. Prc. 
ciw propozycyi tej nie występuję.

Następnie proponuje wam komisya rezolucyą : 
wezwać rząd królewski, aby zwrócił uwagę radź, 
ców ziemiańskich powiatu tucholskiego i czlu- 
chowskiego na dokładne zastosowanie się do 
przepisów § 2 regulaminu wyborczego o składzie 
okręgów prawyborczych i nakazał im dla przy, 
szłego wyboru posłów rewizyą dotychczasowcgi 
podziału okręgów stosownie do owych przepisón 

Widzicie więc z tej rezolucyi, że komisya, minio 
zapatrywania swoje o dobrej chęci, jaką u urzędników 
przypuszczać należy, doszła jednakże do przekonania, ie 
uwagę tych dwóch radzców ziemiańskich należy zwrócić 
na ścisłe zastosowanie się do przepisów, i że obecny po
dział okręgów nie jest dobrym, i że przed nowym wyborom 
rowizya przedsięwziętą być musi. Za wnioskiem tym 
oświadczam się zupełnie i proszę go przyjąć a to tern 
bardziej, ponieważ i innym niowymienionym radzcóra zie
miańskim przyda się może,

(Wesołość)
jeżeli się uwagę ich zwróci na to, jak postępować nałoży. 
Może też szanowny nasz kolega, radzca ziemiański Weki, 
lubo tą rażą uszedł szczęśliwie, weźmie ztąd pohop do 
zbadania sprawy z własnego popędu, czyby się możew 
jego powiecie nie dało coś lepiej zrobić, aniżeli to dotąd 
robił.

Co do radzcy ziemiańskiegoj Koehlera, mam wedle 
jego sprawozdania zaufanie do niego i spodziewam się, 
że przy najbliższym wyborze nio da powodu do monitów 
Co się nareszcie tyczy radzcy ziemiańskiego p. Tepper- 
Laskiego, dowiodę mu, że i przeciw niemu nie żywię nie
nawiści, bo życzę mu z całego serca, aby może w intere
sie służby jak najprędzej na wyższy posunięty został 
urząd, mianowicie jeżeli to stać się może po za granicami 
W. Księstwa Poznańskiego i Prus Zachodnich. Poleca» 
go król, rządowi!

(Wielka wesołość).
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powiedziana
na wiecu poznańskim.

N. b. pochw. J, Chr.
Panowie i Bracia!

Gdy Wisła i Nogat jak morze wezbrane,

silni, a nie masz też nikogo, coby się ujął zi 
nami./ Ale to prawda, że to bardzo boli, Pa‘ 
trzeć na takie rzeczy !

A. Oj prawda, że boli. Ale wiecie, co 
fia imyśl przychodzi ? Będzie wilk syty i k°za 
Cała} Otóż kiedy oni z miną tryumfującą będą 
spoglądali na swe orły i czarno-białe sztandar^ 
powiewające nad gmachami, które nigdy fr 
szcze takiej' ozdoby nie miały, my sobie po®!’ 
ślemy:

To sztandary żałoby nad naszem si®' 
roctwem!

I kiedy oni z dumą wskazywać będą na 
znaki swojej przewagi nad nami, my dzieci0111 
naszym będziemy je także pokazywali, 1 P0’ 
wiemy im:

Dzieci, pamiętajcie sobie! Ta czar«1 
chorągiew nad pałacem, to znak żak“!' 
że nie ma w nim Ojca naszego i ArcyPa' 
sterza! ,,

B. Macie racyą sąsiedzie. Nie zła my® ' 
Każdy może sobie to tłómaczyć po swoje®^ 
Oni będą kontenci, i my też. Ale warto jedn® 
westchnąć za nimi: Panie odpuść im, b0 11 
wiedzą co czynią!

Zostajcie z Bogiem, panie sąsiedzie!
A. Zostajcie z Bogiem.
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gniecionymi falami uderzają o tamy i groble, by 
jyzne nadwiślańskie zalać niziny, wtedy na pier
ze hasło spieszą wszyscy, i młodzi i starce, 
i niewiasty i dzieci na miejsca zagrożone. I wieki 

całe napróżno się kuszą potężne fale. Słaba 
n ludzka trzyma je na uwięzi. 1 co parę lat 

cywa się burza z powodzią - - a nikomu się nie 
irzykrzy obrona, nikt ręki nie zakłada w chwili
Niebezpieczeństwa. I cienką tylko ścianą grobli 
osłonione kwitną żyzne łany, wznoszą się sioła 
i miasta.

I nas oblała zewsząd, niby morze potężne 
jezbrana fala, grożąc zalewem. I ciśnie się przez 
szczeliny do wnętrza naszego życia narodowego 
i podmywa fundamenta gmachu ojczystego. Więc 
i nam wszystkim społem, ramię do ramienia 
¡pa stanąć na miejscach zagrożonych, a im wy- 
jej i mocniej fala się podnosi, tern ¡(mniej nam

zakładać wolno 1
Takiem miejscem zagrożonem, miejscem, na 

fiórem „być, albo nie być“ narodów się roz
strzyga — to wychowanie młodszego 

o 1 e n i a. Tu dotąd ciśnie się fala, co w ser
iach gasi ogień narodowego życia naszego, co 
iinyć i wygładzić piętno naszej odrębności nam 
grozi. A wobec tego niebezpieczeństwa czyliże- 
śiay nie wszyscy gotowi stanąć na posterunku 
jo obrony drogiej nam sprawy ? Czyliż prawdą 
jest, co powiedział niedawno potężny kanclerz, 
ie lud polski swobodny i zadowolniony ze swego 
położenia? Czyliż prawdą jest, że sercu jego 
obojętną jest sprawa, co boli i niepokoi szlachty 
polskiej serce ? I to zgromadzenie i te głosy 
tasze są dowodem, że ze szlachtą polski Ind, że 
cały naród jednę i tę sarnę ukochał sprawę, że 
jednako boli, jednako cierpi i jednako bronić
ej gotów.

Żyjemy w czasach ciągłych zmian, niby to 
icform na polu wychowania młodego pokolenia. 
System jeden goni za drugim, a te zmiany cią- 

mało kogo sadowolniły, a nas — to naj
mniej. Przeciwnie! zasady, jakie w najnowszym 
czasie postawiono* zaniepokoiły żywo serca ka
tolików, a nas Polaków nadto podwójnym uiepo- 
‘ >jem i bólem przejęły. Trzy zasady nowe, niby 
trzy prądy rwą i obalają na polu wychowania 
dotychczasowy porządek, pobudzają do rozwagi, 
a ztąd nas do tern gorętszej, do tem wytrwal- 
izej obrony dotychczasowych podstaw wychowania
zachęcić powinny.

Pod względem religijnym postawiono zasadę 
tworzenia szkół symultannycb, usunięcia Ko- 
Scioła od nadzoru ńed szkołą, a nawet — od 
nauki religii w szkole. Pod .względem zaś naro
dowym wypędzenie języka polskiego jako wykła- 

sów^o ze wszystkich szkół.
Co trzymać o tych trzech zasadach ? I czego 

Mac mamy ?
Nie ehcemy szkół mięszanych, czyli 

bezwyznaniowych, a ehcemy, aby szkoły pozostały 
wyznan i o we mi.

Szkoła ma zadanie nie tylko uczenia; kształ
cenia umysłu, ale i wychowania i kształ
cenia serca. Naukami kształci się umysł, 
ale zkąd bierze serce swoje pożywienie? Gdy 
drzewo wyrośnie krzywe i karłowate, powiecie, że 
tek mu było gruntu dobrego. Gdy dąb potężny 
koronę swą zieloną w niebo podnosi i przez wieki 
’¡chrom i burzom uraga, wte ly znalazł -gru; t 
dobry, z którego czeipał pożywne sokr. I dzic- 

potrzebuje takiego gruntu, — z któregoby 
ciągnęło soki, co ukształcą i urobią jego chara
kter. Tym gruntem jest wiara. Ona to do- 

» i naukom, a sama nauczy najlepiej wy
rzec się miłości własnej, a kochać Boga, Ojczy- 
M i braci. Ona to broni od pokus, co złamać 
wykrzywić mogą to młode drzewię. W imię 

®ego bowiem nauczy się sprosne dziecko skrorn- 
tosci? W imię czego harde posłuszeństwa ipo- 
My? W imię czego kłamliwe prawdy? W imię 

®ego nauczy się pełnienia obowiązku, unikania 
^ego, nawet gdy ludzie tego nie widzą? Czy 
hchunki, czy jcografia, czy może języka niemie- 
«ego nauka go tego nauczy? Ale wiara jest 
Aa nauczyciela tym mocnym punktem oparcia 

'Jego pracy. Ona to w trudnem jego powoła- 
1,11 będzie mu przypominać, że podobieństwo Boże 

kształcić, i urabiać w duszy dziecięcia, nau- 
go cierpliwości, wytrwałości, sumiennego 

’Wniania swego obowiązku, na które rozlewać 
namaszczenie wyższej myśli, wyższego po

dania,
, A o ten grunt.® którym jest wiara we wy- 
?ffaniu, trzeba się od początku dla dzie- 

Postarać i uprawiać go pilum. Zapóźno 
. ać drzewo, gdy wyrośnie krzywe i chore.

co mówią, że się nie należy spieszyć z tą 
Ri ale owszem zaczekać, aż się umysł dzie- 
a rozwinie i będzie umiał pojąć i ocenić wiel- 
' prawdy wiary. Dobrzeby to było, gdyby nam 

kto pewność, że tymczasem serce dziecka za- 
Swa swoję czystość, że złe nasienie tymczasem 
’hetn nie zapuści niewidomie głęboko korzeni, 
ile wyziębi się to ciepło, które z niewinnego 

® Serca. „Czem skorupka za młodu najdzie, 
¡?,Da starość trąci“ — to przysłowie proste, 
>s™e o złem używane i do dobrego zastóso- 

^ożna, Pierwsze wrażenia dziecku pozo- 
ijjK Uajdłnżej pamiętne, najmocniej, niby na 

’j- miękkim, na sercu jego się wyeiskają.
0 wychowania jeśli przedewszystkiem i nai-l&rw

e pr Poi-rzęba nauki wiary, to trzeba pamiętać, 
ij,, nrej znów najwięcej potrzeba przykładu, 
’’¡ary auczy°iel życiem swojem stwierdza prawdy 
kkóte Przykładem swoim uczy obowiązków, 
¡«Hi Wykłada w szkole, gdy go dzieci widzą ra- 

u stóp tego Boga, którego objawie- 
ykłada, korzącego się, razem u Stołu Pań-

skiego, wtedy nauka wiary dopiero trafia do serca, 
umacnia przekonanie dziecięcia.

Tego zadania wychowania dziecięcia 
przez wiarę szkoła symultanna, czyli bezwy
znaniowa nigdy spełnić nie może, tak jak szkoła 
wyznaniowa. Bo w szkole symultannéj nauka 
religii ogranicza się tylko na kilku ty
godniowo ¡Rekcyach religii, podczas gdy 
religia ma przeniknąć całe wychowanie, ogarnąć 
całego człowieka. Gdy kwas całe przeniknie cia
sto, takowe dopiero podnosi się, rośnie, staje się 
zdarnóm. Takim kwasem dla duszy musi być 
wiara, jeśli i dusza człowieka ma podnieść się 
i uróść do wysokości powołania i obowiązków 
swoich, stać się miłą Bogu i braciom.

W szkole symultannéj nawet te nauki, które 
także są środkiem ukształcenia serca, spełnić nie 
mogą w całej rozciągłości swego zadania. Weźmy 
np. historyą. Czy w niej nauczyciel katolik mo
że mówić z przejęciem i uniesieniem o Lutrze, 
gdy tenże miliony dusz od matki-Kościoła oder
wał i w pismach swoich był najzaciętszym prze
ciwnikiem Papieży, naszego całego św. Kościoła? 
A protestant nauczyciel czy będzie mówii z uwiel
bieniem o Papieżach, o zakonach, o takim św. 
Ignacym Lojoli, który znów miliony protestantów 
nawrócił na łono Kościoła i był młotem prote
stantyzmu? Więc gdy serce pełne, usta musi 
zamykać nauczyciel. Gdy przejęty jest czcią 
i uwielbieniem dla swego Kościoła, nie wolno 
mu tego okazać, aby nie drażnić dzieci drugiej 
wiary. Nauka historyi musi w szkole symul
tannéj we wielu okresach stać się bezbarwną, 
zimną, nie udzieli ciepła i zapału dzieciom.

A przytém jakżeż tam łatwo u nauczyciela 
innćj wiary we wykładzie nauk przy objaśnieniach 
o słówko jakieś nieumyślne, niorozważne, w któ- 
róm ze swego stanowiska religijnego nic złego 
nie upatruje, a które jednak rzuci zaród trucizny 
do serca dziecięcia.

Trudno zaprzeczyć, że religia najlepszym 
jest gruntem wychowania i że czém inném nie- 
podobno jej zastąpić. Zwolennicy szkół symul- 
tannych przyznają to także, aleć znajdują się 
i tacy, co utrzymują, że ta religia nie koniecznie 
potrzebuje wyznania osobnego, że można być re
ligijnym człowiekiem, a nie być ani katolikiem, 
ani protestantem, ani schizmatykiem, ani Tur
kiem. Mówią wiele o jakiejś religii wspólnej, po
legającej na uczuciu dla „Najwyższej Istoty“, o 
religii godzącej i jednoczącej wszystkich ludzi. 
Religia to jakaś mglista, bez kształtu, zachcian
ka to jakaś chorobliwa, a niedorzeczna tak sa
mo, jak niedorzeczném, gdyby kto "od nas żądał 
kwiatka, a odebrawszy znajome kwiaty ziemi, 
od róży do "pokrzywy, wszystkie odrzucił, obsta
jąc przy tém, pe nie chce ani róży, ani pokrzy
wy, ani żadnego ze znanych kniatów, tylko wogóle 
kwiatu.

Wychowanie musi być oparte na religii, a re
ligia nie może być bez wyznania, dla tego też 
podpisuję się na. to, co powiedział jeden z peda
gogów,^ dziś ministeiyalny radzca, „że szkoła jeśli 
ma spełnić zadanie wychowania, nie inoże być 
bez wyznania— a bezwyznaniowa staje się szkolą 
wyznaniową pogaństwa i materyalizmu.“

Ilekroć słyszę o powstaniu nowej szkoły sy
multannéj, ubolewam szczerze, a boleść moję 
dzielą pewnie i wszyscy tu przytomni. Co robić 
więc,.aby się ńie tworzyły szkoły, które, 
podług naszego zdania, . sprzeciwiają się potrze
bom i pragnieniom, jakie mamy pod względem 
wychowania młodego pokolenia? Jak się tworzą 
zwykle? Zwykle uchwala je reprezentacya miej
ska, W niej przeważają po większej części pro
testanci i żydzi, którzy wprawdzie, gdy nastaro- 
wierném stoją stanowisku, wszelkiemi siłami opie
rają się wciągnięciu swoich dzieci do szkół sy- 
multac.nycb. Rozstrzyga więc pospolicie w re- 
prezentacyi miejskiej o utworzeniu tych szkół 
większość, która nieraz pod względem wiary inne, 
a często nam sprzeczne ma pojęcia, poczucia i po
trzeby. Cóż więc dziwnego, że jéj uchwały też 
nieraz zadają boleść głęboką i na wskroś poru
szają nasze serca! Jak temu zapobiedz? Doło
żyć starań wszystkich przy wyborach do reprt- 
zentacyi miejskiej, aby po myśli naszej wypadły. 
Tam sprawy nie zasypiać, ale wszystkim, jak je
den mąż stawać do. wyborów. Wprawdzie system 
trzyklasowy dla nas niemałą wśród naszej biedy 
przeszkodą do przeprowadzenia naszej większości 
w wielu miastach, ále choćby jednego, choćby 
kilku tylko zdołało się przeprowadzić, to ci, sto
jąc na straży interesów naszych religijnych i na
rodowych gorliwie i odważnie, niejednemu będą 
mogli zapobiedz, niejedno powstrzymać w łonie 
saméj rady miejskiej.

Gdy zaś zmiarkuje się, że się gotuje jakaś 
uchwała, tycząca się przemiany szkoły miejskiej, 
wtedy na was ludzie dobrej woli czas rychło po
między sobą się porozumieć, zwołać wiec, — na 
wiecu objaśnić swoje pragnienia i potrzeby, ta
kowe prz; istawió we formie odpowiedniéj repre- 
zentacyi miejskiej, aby tą jednomyślnością i sta
nowczością , oraz wykazaniem swoich potrzeb 

-i pragnień zapobiedz możliwej uchwale szkoły sy
multannéj.

Gdy zaś reprezentacya wbrew protestom ka
tolików taką szkołę uchwali, co czynić? Nie 
czekać potwierdzenia ze strony rejencyi, ale znów 
zwołać zgromadzenie katolików dla tój sprawy, 
ułożyć protest do rejencyi przeciwko uchwale 
zapadiéj, gdy tam zostanie odrzuconym, przejść 
wszystkie instaneye, udać się piśmiennie do mi
nistra , a gdy wnioski wasze i, tam nie zostaną 
przyjęte, do sejmu. Przy tych protestach i pe- 
tycyach pamiętać, że te instaneye trzeba przejść 
po kolei, a nie pomijać żadnej, bo inaczej spra

wa, jako nie dojrzała, zostanie cofniętą. Szcze
gólniej zwracam Panom uwagę, że wiele, bardzo 
wiele usprawiedliwionych zażaleń, który mby z pe
wnością, jak sam to nieraz z ust posłów słysza
łem, wymierzoną została sprawiedliwo^ cofnię
tych , nieuwzględnionych bywa dla te0o, że nie 
przeszły wszystkich iust.ncyi. To pierwszym 
warunkiem uwzględnienia, a drugim, aby petycye, 
wnioski lub protestu były dokładnie ile możno
ści uzasadnione. Przy proteście przeciw szkole 
symultannej trzeba więc podać liczbę dzieci ka- 

ilickich i innych wyznań, szkody materyalne 
dia gminy katolickiej wykazać, oraz przedstawić 
niekorzyści wychowania i możliwe niebezpieczeń
stwa pod względem religijnym wyniknąć mogące. 
W tej sprawie z wnioskami naszemi tóm łatwiej 
nam będzie przej: c, gdyż w ostatnich czasach 
j sam cesarz oświauczył się niedwuznacznie do 
pastorów protestanckich na zamku Beurath prze
ciw szkole symultaunój. Pamiętajcie, że w rzą
dzie się trzymają tej zasady: „kto milczy, ze
zwala.“ Więc i my, gdy ręce zakładamy i obo
jętnie patrzymy na zmiany w podstawach nasze
go wychowania, wtedy sami pomagamy do tej 
zmiany. Gdzie zaś cala ludność objawi na dro
dze prawnej swoje zdauie przeciwne stanowczo 
takim zmianom, gdzie nie przestaje jednomyślnie 
i ciągle bronić się i obstawać przy swojem, tam 
najpotężniejsze państwa w swoich zmianach i „re
formach" nieraz już sobie musiały powiedzieć: 
„że pod wodę trudno płynąć.“

Gdzie zaś taka szkoła już zaprowadzo
ną, co przedsięwziąść ? Tam baczność i czuj
ność! Dozoru i kontroli nad szkołą podwoić! 
Niejedni się boją tej kontroli, obawiają się nara
zić panu nauczycielowi, p. komisarzowi, lub land- 
ratowi. Alboż ci panowie się obrazić tóm mogą, 
lub tego zabronić? Nie! Na kontroli wza
jemnej polega całe życie polityczne, 
niedowierzanie to pierwszy obowią
zek polityczny. Od czegóż np. sejm, jeżli 
nie od kontrolowania rządu, a wyższe instaneye 
w rządzie na co, jeżJi nie do kontrolowania niż
szych? Więc przy szkole symultannej baczyć 
dobrze i doglądać, czy tam wiara dzieci jakiego 
szwanku nie ponosi, czy sobie tam kto w szkole 
nie pozwala jakich przekąsów, dowcipów, żartów 
niestosownych o wierze naszej św. lub o Kościele ? 
Dopatrzeć, czy też tam religii nie uczą tak so
bie tylko, od niechcenia, byle zbyć, czy jej nie 
zaniedbują wyraźnie? Wziąść i książki szkólne 
do lęki, czy nie zawierają czego nam przeciwne
go ? Czy książki do nauki religii mają aprobatę, 
czyli potwierdzenie duchownej władzy ? Czy też 
nauczyciele uczą dzieci pieśni kościelnych, które 
z nauką religii w nierozerwalnym powinny stać 
związku, boć przygotowują do życia w Kościele.

Dawniej nie troszczyliście się o to, składa
liście ten obowiązek z całą ufnością na Kościół 
nasz św., który tego wszystkiego doglądał. Te
raz do szkoły drzwi zamknięte dla Kościoła. 
Świeccy urzędnicy mają prawo nadzoru nad 
szkołą, ale ci panowie, chociażby najlepsze mieli 
chęci, nie mogą zastąpić Kościoła. Ci panowie 
po większej części są innej wiary, więc najprzód 
nie mają upoważnienia od Kościoła do nadzoru 
i opieki nad religią naszą, a powtóre nie mają 
do tego ani tej znajomości i zdolności, ani tego 
interesu i poczucia, które płjnie przedewszyst- 
kiem z miłości dla wiary, w której się człowiek 
sam urodził i wychował. Więc obowiązek opieki 
nad nauką religii spadł na inne barki! Teraz 
ktoś inny musi tego doglądać. Za kimś innym 
trzeba nam się do tego obewiązku obejrzeć. 
Trzeba nam zaś do niego: nie jednego, nie kil
kudziesięciu inspektorów, ale tysięcy ich nam po
trzeba. Trzeba nam ich tyle, ile jest 
matek i ojców katolickich i polskich. 
Ki żdy ojciec i każda matka muszą na siebie 
przyjąć obowiązek inspekcyi szkolnej. Żadnemu 
się od niego wymówić nie godzi, a spełniać go 
podług danej wskazówki. Ci nasi inspektorowie 
przyrodzeni będą mieli jeszcze i tę zaletę, że ich 
nikt nie będzie mógł złożyć z urzędu.

(Dokończenie nastąpi.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Kraków, 18 marca.
(M.) Grono pielgrzymów z Galicyi już jest 

w pogotowiu. Czekają tu tylko hasła z Pozna
nia, którego dnia i gdzie miejsce spotkania. 
O ile wiemy, już 22 b. m. deputacya z Krakowa
i Lwowa ma się zebrać w Wiedniu i w tym 
dniu uzyskać wspólną audyeneyą u Nuucyusza 
Jacobiniego. Wprawdzie nie w tak licznym 
poczcie staną Polacy z powitalnym hołdem przed 
Leonem XIII, jak ostatnim razem przed Piusem 
IX. Lecz bo wówczas była to ogólna pielgrzym
ka, dziś właściwie potrzeba tylko deputaeyi 
odpowiednich reprezentantów, ktćrzyby w imieniu 
kraju mogli złożyć hołd wierności Ojcu św, 
Zdaje się, że unikniońym zostanie wszelki roz
dział z powodu dwóch adresów, rozszerzonych 
równocześnie w Galicyi. Większa ilość pod
pisów i adhezyi powinnaby wpłynąć na wybór, 
który adres ma być odczytany, a obyiswa mogą 
być równocześnie złożone. Wymieniłem prze
szłym razem imiona tych, którzy się z okolic 
Krakowa wybierają. Ze Lwowa zaś mają się 
przyłączyć: p. Józef Jabłonowski poseł na sejm, 
Tytus Kielanowski prezes rady powiatowej, ks. 
Adam Lubomirski hr. Edmund Starzeński, ks. 
Opat Nowakowski, p. Bułutowski, nadto dwóch 
delegatów Arcybiskupów łacińskiego i ormiań
skiego. Czy kto z Rusinów pojedzie, nie wia

domo, jak nie wiadomo, czy osobnej nie będzi 
deputaeyi ruskiej. Jakkolwiek agitacye schi- 
zmatyckie między Rusinami wschodniej Galicyi 
nie ustają w pewnych okolicach, to jednak ślad 
podróży Nuncyusza Jacobiniego i wpływ pięknego 
obchodu koronacyjnego w Starej Wsi całkowicie 
się jeszcze nie zatarł. Duchowni uniccy, opie
rający się prądom panslawistyczno-schizmatyckim, 
nabrali odwagi i stawiają czoło dziś śmielej 
tym kolegom, którzy działają w duchu waśni 
i stopniowego odstępstwa. Nadto w obu konsy- 
storzach znać pewną reakcyą i oglądanie się na 
nuneyaturę wiedeńską, lepiój uiź kiedykolwiek 
informowaną o istotnym stanie rzeczy. Reakcya 
ta znacbodzi poparcie Metropolity i Biskupa 
przemyskiego, których wierność i przywiązanie 
do Stolicy Apostolskiój nigdy nie ulegało wąt
pliwości.

Zarówno Namiestnik jak i Marszałek gali
cyjski przepędzili dni kilka w Wiedniu; hr. Po
tocki doznawał szczególnego odznaczenia od cesa
rza i arcyksiąźąt, a jego salon w hotelu E r z h er- 
zog Karl był miejscem spotkania dyploma
tów, ministrów i książąt krwi. Hr. Ludwik Wo- 
dzicki, na czele kilku członków Wydziału krajo
wego, składał cesarzowi wyraz współczucia kraju 
wskutek zgonu ojca cesarskiego. Cesarz miał 
być rozrzewniony i w odpowiedzi kładł nacisk 
na ten stosunek serdeczny między koroną a Ga- 
iicyą i dodał, że miło mu, iż do utrwalenia tego * 1 
stosunku sam się przyczynił. Informacye, nad
chodzące z Wiednia, świadczą o niepewności po
łożenia, w którem krzyżują się tylko wpływy 
różnych czynników, ale dotąd jasno wytkniętego 
nie ma programu. Twierdzą, że z Berlina miano 
udzielić Austryi carte blanche do działania 
przeciw Rosyi w celu zagwarantowania interesów 
monarchii wobec zmian na Wschodzie. Taka 
c a r t e b 1 a n c h e czy nie przychodzi trochę 
zapóźno i czy jój niedyktowała ta sama inten- 
cya, która kierowała gabinetem berlińskim, “gdy 
ten popychał Rosyą do wojny z Turcyą. Osła
bienie sąsiadów i dozwolić, aby kolejno rozpo
czynali wielki militarny pojedynek, równa się 
zwycięstwu dla mocarstwa trzymającego się na 
uboczu a rozstrzygającego o ostatecznym rezul
tacie wojen, choć w nich nie bierze udziału 
czynnego. Owa cante blanćhe miała podobno 
warunek, aby Austro-Węgry, jeśli uznają po
trzebę zbrojnego wystąpienia przeciw Rosyi nie 
dotknęły się sprawy polskiej i krajów polskich. 
Warunek ten przypomina wyrok z Kupca we
neckiego : możeż wyciąć funt mięsa pod warun
kiem, abyś jednej kropli krwi nie przelał. Jak 
Shylok tak i Austrya jakżeż wykonać może tę 
operacją na Rosyi, skoro nie wolno jej naruszyć 
tych krajów polskich, które ją od Rosyi oddzie
lają? Działać nieprzyjaźnie na Wschodzie prze
ciw Rosyi nie ma Austrya ani podstawy, ani 
powodu, wszak Rosya sama jej chętnie ofiaruje ' 
Bośnią i Hercegowinę. Jedyna kampania, jakaby 
mogła mieć znaczenie, prowadziłaby na Warsza
wę, tymczasem jeźli Niemcy tego nie dopuszczają 
Austryi, Rosya pewno nie będzie się wachać, aby 
w razie wojny napaść na Galicyą.

Smutny obraz przedstawia wałka wyborcza 
we Lwowie. To już nie walka nawet, ale zu
pełna polityczna abdykacya stolicy kraju. Gdy 
bowiem pokątna agitacya wytrąciła mandat 
p. Czerkawskiemu Julianowi, żadne stronnictwo 
nie miało kandydata politycznego w pogotowiu 
Niebrak we Lwowie ludzi, mogących godnie re
prezentować miasto, ale ruchem wyborczym 
owładnęła od dawna klikaGazety Narodowej, 
szerząc teroryzm międry wyborcami, a wzniecając 
odrazę i zniechęcenie między kandydatami. Obok 
warchołstwa z jednej strony, taki się tam roz
winął z drugiój brak cywilnej odwagi, że wszyscy 
rozsądniejsi i szanujący swój spokój i dobre 
imię uchylają się od udziału w życiu publicznem. 
Odzywa się wprawdzie sporadycznie jakiś głos 
zdrowszy, ale mija bez echa. Pewne grono oby
wateli ofiarowało było kandydaturę p. Sawczyń- 
skiemu, ale czyn ten odwagi cywilnej chciano 
zaTońić w ten sposób, iż postawiono zasłużo
nego tego męża, jako ewentualnego kandydata, 
jeśli ks. Adam Sapieha nie przyjmie mandatu. 
Pan Sawezyński takiój kandydatury przyjąć 
nie mógł i oświadczył wręcz, że sądził, iż wybór 
jego będzie miał za podstawę jakąś zasadę, — 
tymczasem znaczenie to kandydatury ustaje, 
skoro postawiona ona jest obok innej w zupełnie 
przeciwnym duchu. Gazeta Narodowa i jej 
adherenci, nie mając już szans przeprowadzenia 
p. Dobrzańskiego, lub p. Rewakowicza, wymyśliła 
kandydaturę hr. Artura Gołuchowskiego, starca, 
nie mającego żadnój przeszłości politycznśj. 
Był on niegdyś dzielnym oficerem w 1831 r„ 
ale można być najodważniejszym oficerem za 
młodu, a nie być dobrym posłem na starość. 
Naprzeciw hr. Gołuchowskiego przeciwnicy dy
ktatury Gazety Narodowój zaproponowali p. 
Smolkę, który złożył mandat wskutek wyboru 
do wydziału krajowego, aby nie łączyć dwóch 
obowiązków: członka Wydziału krajowego i posła 
do Rady państwa. Widocznie za zgodą swych 
kolegów z Wydziału krajowego p. Smolka dy
plomatyczną dał odpowiedź, że nie kandyduje, ale 
przyjmie mandat. Tak więc widzimy w stolicy 
kraju dwie kandydatury, które są dwoma absur
dami politycznymi, a nadto obie te kandydatury 
świadczą, że partya ruchu nie posiada żadnój 
świeżej siły, tylko jeszcze resztkami dawnych 
popularności się zastawia jak może. Po takim 
objawie upadku ducha publicznego i politycznego 
życia w stolicy kraju, wobec takiego świadectwa 
ubóstwa, rzecz ciekawa, czy jeszcze pojawi się na 
najbliższym sejmie corocznie odnawiany wniosek



o pomnożenie liczby posłów z miast. Przeci
wnicy tego wniosku nie mogliby lepszego prze
ciw niemu znaleść argumentu nad ten przykład 
wyborów lwowskich.

ezyó należy, że baron Baude jeszcze do dziś dnia 
zajmuje swoją posadę przy Stolicy Apostolskiej, 
pomimo silnego nacisku republikanów, aby został 
z niej odwołany.

Paryż, 17 marca.
(Prawo o stanio oblężouia przód sonatom. — Nieporozu

mienie między pp. Gambettą i Waddingtonem.)
(Z. K.) Kiedy przed dwoma laty tak wiele

prawiono o stanie oblężenia, który istniał od 
czasu wojny 1870 r., Figaro uczynił słuszną 
nader uwagę, która przychodzi mi teraz na myśl. 
„Uczciwi ludzie — pisał on — wcale nie spo
strzegają się, że stan oblężenia egzystuje.“ Tak 
też jest w istocie. Stan oblężenia nie daje się 
wcale uczuwaó tym, którzy nie mają zamiaru ani 
chęci wdawania się w uliczne burdy i tłumno 
zebrania. Stan oblężenia jest straszny tylko dla 
burzycieli porządku publicznego i instytucyi 
istniejących. Dowód oczywisty, że nasze twier
dzenie jest słusznem, można widzieć, z pośród 
tysiąca, w tym jednym przeważnie fakcie, że wła
śnie rewolucyoniści domagają się gwałtownie, 
aby o ile możności utrudnić jego ogłoszenie.

Zapewne, że kraj pozostający w stanie oblę
żenia nie znajduje się w normalnem położeniu, 
lecz nie' r.i.bęży przypisywać stanowi oblężenia 
zbyt wielkiej wigi; jest to tylko ustąpienie wła
dzom wojskowym atrybucyi, które posiadają wła
dze cywilne i sądowe, nie powiększając wcale 
ich praw. Tymczasem republikanie widzą w sta
nie oblężenia niebezpieczeństwo socyalne, które 
ma doprowadzić całą Francyą do upadku i dla 
tego to wszystkiemi sposobami, szczególniej też 
za pomocą swoich dzienników, wywołali tak stra
szną agitacyą w całym kraju.

Onegdajsze posiedzenie dało smutny dowód 
rozbicia dotąd istniejącej większości zachowawczej 
w senacie. Dwa pierwsze artykuły prawa o ogło
szeniu stanu oblężenia zostały uchwalone nie 
w myśli zachowawczej, tak jak je przedstawiła 
komisya senatu, lecz jak wyszły od Izby depu
towanych.

Różnica jest ogromną (patrz koresp. z Pa
ryża w nr. 53 z 5 marca).i uwydatnił ją p.Del- 
sol tak trafnie, że tylko złej woli i raz powzię
temu systemowi opozycyi można przypisać jego 
porażkę. Stan wojenny, podług sprawozdawcy, 
nie powinien być wyłącznie represyjny, lecz po
winien raczój uprzedzić wybuch powstania i nie 
dać mu dojść aż do krwi rozlewu. Tymczasem 
takie nie jest zdanie panów republikanów Izby. 
Pragną oni, aby rząd obojętnie przypatrywał się 
przygotowaniom do powstania, a dopiero kiedy 
już przyjdzie do walki, wtedy dopiero można bę
dzie udać się do władzy wojskowej, aby je po
skromiła. Podobne ,zapatrywanie się widocznie 
pochodzi od ludzi, którzy w zbrojnych wybuchach 
widzą korzyści, którzy nic sobie nie robią z krwi 
bratniej, owszem posługują się nią dla dopięcia 
zbrodniczych celów rewolucyjnych, dla wywyższe
nia się osobistego.

Dzisiejsi konstytucjonaliści odgrywają obe
cnie rolę Girondystów z 89 roku, którym dane 
było ustanowienie pierwszej rzeczypospolitej; 
zdaje się jednak, że zapominają, jaki los straszny 
spotkał ich własnych braci i, że wyparci przez 
jakobinów, na rusztowaniu musieli odkupić swoje 
opinie względnie umiarkowane. Girondyści no
wocześni nie są twórcami ani rzeczypospolitej 
4 września, ani 13 grudnia, nie mają również 
bohaterskiej odwagi swoich przodków, to też cze
piają się' tylko tryumfalnego wozu zwycięzców. 
O pierwszych pozostało przynajmniej wspomnie
nie jako o ludziach szlachetnych; drugich zaś 
udziałem będzie pogarda.

Zmiarkowali zaraz orleaniści, że fałszywą 
puścili się drogą, pragnęli też zatrzeć złe wraże
nie wywołane w piątek, i już na wczorajszem 
■posiedzeniu p. Lauchad-Sainte-Croix wniósł po
prawkę do art. III; lecz minister oświecenia pan 
Bardout nie zgodził się na dyskusyą i wniosek 
odesłanym »został do komisyi, a jutro dopiero bę
dzie rozbierany. Jaki będzie zezultat ostateczny 
nie wiadomo, gdyż bardzo jest prawdópodobnem, 
że w rozdrażnieniu, w jakiem się wszystkie stron
nictwa znajdują, bądź co bądź będą się opierały 
wnioskowi p. Lambert, który przedstawia tak an
typatyczne dla ogółu stronnictwo.

Musimy także zwrócić uwagę, iż odstępstwo 
konstytucyonalistów wywarło bardzo zgubny wpływ 
na. niektórych bonapartystów, tak, że onegdaj 
głosowało ich kilku razem z lewicą. Widzimy 
zatem, że orleaniści odstępstwem swojem rozbi
jają prawie do gruntu partyą zachowawczą se
natu i czas byłby wielki, aby wszystkie siły 
konserwatywne złączyły się dla wspólnej walki 
przeciw rewolucyi.

Jeżeli z boleścią przychodzi nam mówić 
o rozdwojeniu zachowawców, to z przeciwnein 
uczuciem zaznaczamy nieporozumienie wynikłe 
między p. Gambettą a p. Waddingtonem, mini
strem spraw zagranicznych. Wiadomo, że przed 
paru tygodniami miało miejsce u senatora hray 
biego Roger du Nord (liberał) spotkanie amba
sadorów rosyjskiego i niemieckiego z p. Gambettą. 
Było to przy obiedzie, p. Gambetta zajmował 
miejsce między obydwoma książętami i puszczać 
wodze bujnej swojśj wyobraźni wygłaszając swoje 
projektu i widoki względem polityki zagranicznej. 
Otóż kilka dni później p. Waddington czynił 
w tym względzie wymówki dawnemu dyktatoro
wi / lecz zamiast usprawiedliwienia, otrzymał 
tylko chłodną odpowiedź, w którój p. Gambetta 
oświadcza, że ponieważ nie należy do rządu, za
tem nie ma przyczyny opinii swoich ukrywać. 
Ztądto i oziębienie stosunków, którym zawdzię-

Przesilenie na Wschodzie.

* Aureola, jaką Moskwa przyozdobić chciała 
skroń swoję, dobywając miecza w obronie Sło
wian i chrześcian półwyspu bałkańskiego, poczy
na się coraz więcej ulatniać; tak słowiań
skie, jak i niesłowiańskie ludy półwyspu 
coraz głośniej szemrzą przeciw swej oswobodzi- 
cielce i protektorce Moskwie. Co mówią Rumuni 
o projektowanym zaborze rumuńskiej ich Bessa- 
rabii, co sądzą Serbowie o wspaniałomyślności 
moskiewskiej, dostatecznie wiadomo. Nową 
wszakże jest rzeczą, że sami Bułgarowie wystę
pują już jako malkontenci, ci Bułgarowie, któ
rych Moskale najserdeczniej ukochali. Do Pol. 
C o r r. piszą z Carogrodu, że Bułgarowie nie go
dzą się na tak szczupłe granice, jakiemi ich Mo
skwa postanowiła obdarzyć. Oburzenie na tę 
niewdzięczność Słowian, szczególnie Rumunów 
znalazło już wyraz w prasie rosyjskiej. P e t. 
Wied ojm. nazywa Rumunów niewdzięcznikami

przypomina im nie bardzo szlachetnie ich po
chodzenie, zowiąe ich kryminalistami rzymskimi, 
rozkolizowanymi w dawniejszej ziemi Dackiej. 
Korowody też i trudy, jakie ponosić musi Mo
skwa w stosunku do Słowian, są nie małe. Me- 
moryał Risticza w sprawie serbskiej wystósowany 
do mocarstw, jego projektowana podróż do Wie
dnia i Berlina, stanowcza postawa Rumunów, 
wystąpienie Greków i ich kołatanie do wrót 
zbierającego się kongresu: — to wszystko krę
puje ręce Moskwy i zniewala ją do umiarkowa
nia. Jako dowód tegoż umiarkowania uważać by 
można to, że gabinet petersburgski oznaimił, jak 
to donoszą z Bukaresztu do biura Wolffa, 
notablom bułgarskim, iż im nie będzie narzucał 
kandydata do tronu książęcego i sami według 
swego upodobania i woli dokonać mogą wyboru. 
Jaką ma wartość ta wspaniałomyślna koncesya, 
nad tein nie potrzeba się rozwodzić.

Pisaliśmy już, iż Austrya nieufnein spo
gląda okiem na koncentrującą się armią rumuń
ską na granicy Siedmiogrodu, w stokach gór 
karpackich. Niektóre dzienniki austryackie tak 
piszą, jakoby podejrzywały, Że Rumunia działa 
w porozumieniu z Moskwą i że tu podwójna od
grywa się komedya. Powód podawany przez 
rząd rumuński, jakoby wojska swe ochronić pra
gnął przed grasującą po miastach epidemią, jest 
według mniemania tychże dzienników błahym 
a głównym celem translokacyi będzie niezawo
dnie, aby w razie wybuchu wojny pomiędzy Au 
stryą a Moskwą, wojska rumuńskie, zajmując 
wąwozy gór, nie przepuściły Austiyaków do Ru
munii. Faktem też jest, że w Wiedniu baczną 
zwracają uwagę ku stronie tej. M o r n i n g 
A dvertiser dowiaduje się nawet, iż pod Or- 
sową koncentrują się już wojska austryackie 
w sile 5—6000 ludzi z 10 (?) bateryami. Do 
N. W. Tageblatt donoszą dalej, że hr. Neip- 
perga, komendanta wojsk w Galicyi, powołano 
do Wiednia, a (miejsce tegoż zajmie Mollinary; 
arcyksiążę zaś Albrecht wyjedzie wkrótce do Ga
licyi w celu odbycia tamże inspekcyi wojska 
i twierdz. Jakkolwiek wiadomości te nie zdają 
się być bardzo wiarogodnemi, stoją wszakże 
w pewnej dysharinonii do innych dzisiejszych 
doniesień o dobrych stósunkach Austryi do Mo
skwy.

Powstanie greckie dotąd nie złamane; po
wstańcy otrzymują posiłki, rokosz szerzy się co
raz dalej. W Epirze pod Mezzovo pojawił się 
nowy oddział powstańczy. Turcy są w niema 
łych tarapatach, dla braku wojska zmuszeni są 
wypuszczać na wolność kryminalistów z więzień, 
którzy wcieleni do szeregów, idą walczyć prze
ciwko powstańcom. Aarifi bej posuwa się, jak 
donoszą z Dubrownika do Fremdenblatt u, 
w sile 1200 wojska regularnego z Prewesy przez 
Fraksilę do Philates, w celu wyparcia powstań
ców z ich silnej pozycyi pod Koralimbei naprze
ciw Korfu. Do Stan dar da donoszą z Caro 
grodu, iż Hobart basza otrzymał rozkaz do za- 
blokowania wszystkich portów na Krecie i zroko- 
szowauych-greckich prowincyi Turcyi z tajnemi 
rozkazami, aby ogniem i mieczem pustoszył zbun
towane okręgi greckie. W. Porta poleciła, jak 
donoszą do Biura Wolffa, swym reprezen
tantom za granicą, żeby niegodnym tym pogło
skom'zaprzeczyli i oświadczyli, iż Hobart basza 
otrzymał właśnie instrukcye, żeby na drodze 
perswazji ułagodzić się starał rokoszan i dopiero 
wtedy użył broni, gdyby perswazya ta okazała 
się bezskuteczną. . Tak samo mają reprezentanci 
W. Porty zakomunikować odnośnym rządom, iż 
gubernatorzy Janiny, Prewesy i Arty żadnych 

'nie otrzymali rozkazów do wypuszczania z wię
zień przestępców.

Z najnowszych wiadómości zapisujemy na
stępujące: Wojskowe władze rosyjskie w Gała
czu powiadomiły rząd rumuński, iż z dniem 21 
b. m. usuniętemi zostaną wszystkie zapory, krę
pujące żeglugę w ujściu Soliny. Stosunki Ru
munów do Moskali coraz gorsze. Moskale za
mierzają zbudować szpital w pobliżu Gałaczu' 
i w tym celu postanowili przeprowadzić linią te
legraficzną przez Bessarabią rumuńską. Rząd 
jednak rumuński, widząc w tym zamiarze jakieś 
ukryte cele, założył przeciwko temu protest.

Anglia nie przestaje wyzyskiwać łatwo
wierności Polaków, i jak już dwukrotnie podczas 
obecnej wojny chciała podrażnić nienawiść naszę 
ku Moskwie i popchnąć nas do nierozważnych 
kroków, tak i obecnie pracuje w tym kierunku. 
Gazeta Narodowa otrzymuje z Londynu 
wiadomość, iż -zawiązało się tam za inicjatywą 
baroneta C a m b p e 11, członka parlamentu, „bar
dzo poważnego i używającego wielkiej popularno
ści,“ „Towarzystwo anglo - polskie Czerwonego 
krzyża,“ które ma być dla Polski w Anglii i w 
innych krajach wielkiego użytku. Hrabia Wła
dysław Plater został zaproszony do przewodni
czenia Towarzystwu. Wiceprezesem został za
mianowany pułkownik Payen, znany ze swoich 
sympatyi dla Polski. W Anglii wogóle jest obe
cnie wielkie,zainteresowanie się sprawą polską. 
Naturalnie nie bez interesu.

Z Wiednia piszą do Czasu co następuje:
„Z ostatniój woju • donieść wam muszę parę 

ciekawych szczegółów, uotyczących stósunku mię
dzy Polakami a Rosyą. Z początku, kiedy 
niepowodziło się wojskom rosyjskim, stronnictwo 
wrogie Polakom zaczęło winić jenerałów polskich 
Niepokojczyckiego, Lewickiego, Gurkę itd. o nie
udolność i zdradę. Była chwila, kiedy miano 
odebrać Polakom komendy. Car, zawsze osobi
ście rozdrażniony na Polaków, z powodu powsta
nia z r. 1863, mimo to uznawał i podziwiał 
zawsze waleczność Polaków, i wyrażał się o tem 
z prawdziwym zapałem przed swóin otoczeniem. 
Opinia cara o osobistśj waleczności i dzielności 
Polaków jest tak ustaloną, iż odwiedzając szpi
tale i pytając się rannych lub chorych żołnierzy 
i oficerów, co poczną, gdy wyzdrowieją, ilekroć 
usłyszał odpowiedź: „wrócę do pułku“, natenczas 
rzekł do towarzyszy: „to Polak“, a ilekroć 
usłyszał odpowiedź: „wezmę urlop“, rzekł: „to 
Rosyanin.“ Natomiast, ilekroć zdarzało się 
carowi, że na zapytania zadane rannym, co dla 
nich lub dla krewnych uczynić może, otrzymał 
odpowiedź: „nic“, a na dalsze pytanie: „a więc 
macie błogie uczucie, żeście za ojczyznę wal
czyli?“ usłyszał odpowiedź: „ja Polak.“ W ta
kich przypadkach car był w najwyższym stopniu 
rozdrażniony, ale nie dał tego ani poznać, ani 
uczuć tak śmiałym wojakom polskim, co wśród 
bólów, prawie przed zgonem, wobec cara mieli 
odwagę nie wyprzeć się swej narodowości. Jene
rał Gurko, Polak, którego historya nazwie: „Za- 
bałkańskim“, gdy otrzymał komendę nad armią 
przeznaczoną do przekroczenia Bałkanów, odsunął 
szefa sztabu hr. Szuwałowa, zamianował pułko
wnika polskiego — jeśli się nie mylimy — Ku- 
ropatnickiego, szefem sztabu, innego oficera pol
skiego podszefem sztabu; a na zapytanie w. ks.
Mikołaja, dla czego oddalił Szuwałowa, odparł
Gurko: „to rzecz zaufania osobistego.“ Wogóle 
ma w Petersburgu, zwłaszcza w otoczeniu na
stępcy tronu i jego małżonki, panować przekona
nie, że trzeba będzie w jakikolwiek sposób ulżyć 
losowi Polaków. Opowiadają, iż nieliczni przyja
ciele Polaków w Petersburgu, przed wojną i pod
czas wojny uprzedzali świat rządowy i dworski, 
iż trzeba być przygotowanym na demonstracye 
antirosyjskie ze strony Polaków w Galicyi i Po- 
znańskiem, względnie w Radzie państwa w Wie
dniu i w sejmie niemieckim w Berlinie, na co 
usłyszeli odpowiedź: „to nam wiadome, mniejsza 
o to, byleby tylko Polacy, pod Rosyą żyjący, nie 
robili demonstracyi.“

NIEMCY.
* Berlin, 20 marca. Izba poselska sejmu 

pruskiego przyjęła dziś w drugiem czytaniu 
projekt do prawa, tyczący się berlińskiej kolei 
miejskiej na rachunek państwa, bez zmiany po
dług wniosków swej komisyi. — Najbliższe po
siedzenie odbędzie się jutro a na porządku 
dziennym zamieszczono: trzecie obrady nad ber
lińską koleję miejską; sprawozdanie komisyi bud
żetowej i petycye.

Jak z kompetnego źródła słychać, rząd 
wniesie do sejmu pruskiego jeszcze jeden projekt 
do prawa, który na obecnej sesyi ma być za
łatwiony. Wniosek ten tyczyć się będzie odłą
czenia wydziału dla domen i lasów od pruskiego 
ministerstwa skarbu a przyłączenie go do mi
nisterstwa iólnictwa, następnie utworzenia oso
bnego ministerstwa dla spraw kolei żelaznych 
i nareszcie przeniesienia pensji etatowej 36,000 
marek dla prezesa ministerstwa pruskiego na 
jego zastępcę.

W Reichsbote, protestanckim organie 
konserwatywnym, znajdujemy następujący ustęp 
o położeniu walki kulturnej:

Cesarz miał się bardzo ucieszyć z listu, jaki 
otrzymał /od Papieża, i wynurzyć zamiar odpowie
dzenia na niego wkrótce równie grzecznie. Prośbę 
stronnictwa centrum do marszałka Izby poselskiej, 
ażeby obrady nad nader licznemi petycjami o znie
sienie praw majowych skreślił z porządku dziennego, 
łączą ze zmianą rzeczy w Watykanie, sądzą, że 
centrum nie wie napewno, jak się obecnie w Rzymie 
na sprawy te zapatrują i jak sobie tam życzą, żeby 
je traktować. — Przyjazna korespondeneya pomiędzy 
cesarzem a Papieżem, zerwanie rokowań z stronni
ctwem narodowo-liberalnem, natomiast układy o utwo
rzenie ministerstwa konserwatywnego, ustąpienie 
Falka: o to wszystko są ważnemi oznakami prądu
czasu.

W dalszym ciągu pomienionego artykułu 
wyraża Reichsbote niepotrzebną obawę, żeby 
przy zgodzie, na jaką się zanosi jego zdaniem 
pomiędzy Rzymem a rządem pruskim, nie ucier
piał kościół protestancki.

O ile tendencye cesarza są rzeczywiście 
przywróceniem w monarchii pruskiej praw przy> 
należących się Kościołowi rzymsko-katolickieuj^ 
powiedzieć nie potrafimy, widocznem jest jedyni? 
że prąd rządu zaczął się zmieniać w kieruj' 
więcej konserwatywnym. Nie ma już dziś niowv 
o powołaniu do ministerstwa narodowo-liberal. 
nych Bennigsenów i Forcbenbecków, przeciw,^ 
stale się utrzymuje pogłoska, iż szczerby pOwj 
stałe w ministerstwie pruskiem przez ustąpią 
ministra spraw wewnętrznych i ministra skarbu 
pp. hrabiego Eulenburg i Camphausen, wype}2 
mężowie konserwatywni Na wiceprezesa 
sterstwa pruskiego i wicekanclerza przezuaczo. 
nym się być zdajt hrabia Stolberg-Wernigered, 
ambasador niemiecki w Wiedniu, na ministp 
skarbu naczelny prezes prowincyi hanowerskiej 
hrabia Eulenburg. Czy jednakże zmiana ta 
wyjdzie rzeczywiście na korzyść stronnictwu za. 
chowawczemu, odczekać należy. Dla katolików 
porayślniejszeby były wtedy jedynie szanse, 
gdyby książę Bismarck i p. Falk usunęli 8)j 
całkiem z zajmowanych dziś przez siebie stano, 
wisk urzędowych.

Radzie związkowej przedłożony został projekt 
do prawa o rozpoczęcie badań pod względem po- 
datku od tabaki. Projekt ten zatytułowany jest 
„Prawo, tyczące się statystycznych dochodzeó 
o fabrykacyi tabacznej i o handlu tabaką i usta- 
nowienia dodatku do budżetu na rok 1878/79 
wraz motywami.“ Wniosek ten domaga sii 
200,000 marek na pokrycie kosztów wykonani 
owych badań.

Zgromadzenie socyalno-demokratów, zwołane 
do zakładu Tivoli w zeszłą niedzielę, jako w przed
dzień rocznicy rewolucyi berlińskiej w roku 1848,' 
zostało przez obecnego na niem reprezentanta 
policyi rozwiązanem, z powodu hałasów i burzli
wych scen, jakich zebrani się dopuszczali. By- 
łoby pewnie przyszło i do konfliktu czynnego 
pomiędzy reprezentantami władzy a zebranym 
motłochem, gdyby policya nie była wystąpiła » 
tak poważnej sile i nie była energicznie przytłu
miła wszelkich zakusów zakłócenia pokoju. Na
zajutrz, dnia 18. bm., szczupła tylko liczba osób 
odwiedziła groby w roku 1848 poległych, znaj
dujące się na Friedrichshain. I przy tern po
rządek ani na chwilę zakłócony nie został.

Książę Bismarck przenosi w tych dniach 
rezydencyą swą do pałacu, który był dawniej u 
posiadaniu książąt Radziwiłłów.

FRANCYA.
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* Paryż, 19 marca. Gabinet pana Dn- 
faure może być zadowolony z tych kilku dni 
ostatnich, w których w Senacie i w Izbie depu
towanych odniósł tak świetne zwycięstwo. Se
nat, który tak długo był kamieniem obrazy Ib 
liberalnego rządu, a który dopiero z początkiem 
przyszłego roku zliberalizować się spodziewane, 
okazał się już teraz powolnem narzędziem i przy
znał żądane prawo o stanie oblężenia, jednę 
z gwarancyi, jakich domagała się 
Izby deputowanych. Wprawdzie Orleaniści 
zobowiązali się iść zawsze ręka w rękę z lewicą, 
atoli odstępstwo ich zadało ostateczny cios spra
wie konserwatywnej i wydało ją na łup prze
ciwników. Zaraz po uchwaleniu powyższego 
prawa przystąpił senat do obrad nad budżeten 
wydatków, a Izba deputowanych wiedząc jui 
o kapitulacyi Senatu postanowiła zająć się bud
żetem dochodów i po trzymiesięcznych korowo
dach uchwalić wreszcie cały etat na rok 1878;| 
Gambetta, choć jeszcze nie zupełnie zdrów, przy
był na posiedzenie, przemówił za ministrem 
finansów i Izba ogromną większością przychyli 
się do wniosku pana Say.

Wypadek w St. Cyr poruszył całą prasę 
liberalną i wywołał okrzyk grozy przeciwko „nie
poprawnym“ Jezuitom, którzy poważyli się zbun
tować 50 uczniów szkoły wojskowój i wymódl 
na nich podpisanie adresu do Ojca św., wcią
gnięcie w tę sprawę Jezuitów, którzy wszędzie 
i zawsze muszą być winnymi, jest tendencyjny® 
manewrem republikanów, którzy < 
zwycięztwo, zamierzają teraz zwrócić się przeci« 
Kościołowi i prześladować sługi jego. Choóbt 
zresztą adres ten był dziełem Jezuitów, ezj> 
treść jego w czemkolwiek sprzeciwia się prawo® 
państwa i grozi mn niebezpieczeństwem? Adres 
uczniów szkoły wojskowej wyraża tylko uległość 
dla Stolicy św. i zgodność uczuć patryotycznj» 
z uczuciami religii; wytaczanie śledztwa i 
śladowanie tych 50 uczniów, którzy go podpis» 
odgrażanie się na Jezuitów, jest tylko dowodem 
«aciętej nienawiści przeciw przeciwko wszp' 
kieiinu, co katolikie.

Przed dziesięciu laty założył ks. BisM 
Larigerie W Algierze kongregacyą mającą 
celu nawrócenie Afryki do wiary katolik1): 
Dwónastu Misyonarzy, członków tej kongreg»! 
wybiera się w tych dniach do świętej Pr^ 
swego powołania i popłynie do kanału Suezki §? 
aby ztamtąd puścić się do Afryki. W . 
barze przygotowują karawanę, która natycnrn 
po ustaniu pory dżdżystej, z początkiem ’ - 
tnia wyruszy w głąb kraju, gdzie utworzone 
inają Apostolskie wikary aty, i to jeden 
Tangajika, drugi' przy jeziorach Wiktoria! 
bert. Misya ta przygotowana z rozkazu * 
IX, kiedy Kardynał Franchi był prefektem^, 
pagandy, zyskała potwierdzenie Leona 
inne kongregacye, jak kongregacja serca 
Maryi Panny i św Ducha pracują na wy-_ 
afrykańskich. Misyonarze zaopatrzeni także 
stali w potrzebne instrumenta i przyboiy 
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